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Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z Nagłow ic.
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ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 10. Listopada.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedpłata  wynosi na  
pól roku talarów 3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

P i s a r z e  nasi  poznańscy zaczęli te raz  spory  w zg lę d e m  
opinii publicznej w  dosyć o b sze rn ym  rozb io rze .  Z a ­
chodzą  ta m  p y tan ia ,  czy op in ia  m oże  się tw o rzyć  gdzie  
n iem asz życia pu b l ic zn eg o ,  gdzie sk r ę p o w a n a  myśl 
przez n ie w o lę  prassy a lbo czy życie p ry w a tn e  ma 
być u w zg lęd n ian e  w  cz ło w ie k u ,  k tó re g o  się ocenia  
pod w zg lę d e m  publicznym. R o zm a i te  w  tych spo­
ra ch  poob jaw ia ły  się zd an ia ,  a  w szystko dla tej p rzy ­
czyny, że a u to ro w ie  p ro s tą  rzecz b io rą  bard zo  g łę b o ­
k o ,  ro zd rab n ia ją  je d n o  pojęcie. O p in ia  w ięcej nic  
n iejest ,  tylko zdan ie  ogó łu  o charak te rze  po jedyncze­
go cz łow ieka. Ci ludzie  co u m ie ją  pisać, m o gą  sw o je  
zdanie ob jaw iać  dw o jak im  sposobem , to  je s t  p iśm ienn ie  
i ustn ie ,  ci zaś k tórzy  n iepos iadają  tej w ie lk ić j  i n a j -  
znakomitszćj sztuki,  na  jak ą  się zdobył geniusz ludzki, 
o b jaw ia ją  ty lko  jed ny m  sposobem , to  je s t  u s tn ie ,  czyli 
przez m o w ę .  Gdzie w ię c  n iem asz w olnośc i d ru ku ,  
tam  opinia w y ra b ia  się n ied ru k o w an y m  sposobem , 
przez rozm ow y. Zarzucają  n iek tó rzy ,  że takie ro z ­
m ow y zradzają  op in ią  po byle jakich  miejscach. T o ć  
p ew n ie  m ało  na tern zależy , gdzie co kto kom u po­
w iada, tylko czy m u  p ra w d ę  pow iada  i jak ie  ma d o ­
w od y  na sw oje  tw ie rd zen ia .  T o ć  i ci, co piszą i d ru ­
k u ją ,  czy dla w olnej czy dla ogranfczonćj prassy, 
piszą i d ru ku ją  n ieraz t o ,  co słyszeli i o czein p o ­
w zięli  p rzekonanie  na zg rom adzen iach  i to w a rzy ­
s tw ach ,  k tó re  przem ilczeć  niż w ym ien iać  w olą .  S ło ­
w a  i zd an ia ,  że przeszły przez pismo i d ru k ,  nie są 
ani m ędrsze, ani p raw dz iw sze ,  ani szlachetniejsze, jak  
s łowa w y m ó w io n e ,  k tó re  brzmiały ty lko w  pow ietrzu .

Co do op in i i ,  gdzie je s t  w o ln o ść  d ru k u  i gdzie 
jćj n iem asz ,  ta  tylko różn ica ,  że opinia  d ru k o w a n a  

B ok szósty.

tw o rzy  się i ro zw ija  p rę d zć j ,  a le  n ie  szerzćj.  Jeżeli 
zaś przyjdziemy k iedy do o bszernych  obw ieszczeń  za 
p om ocą  e le k t r o - m a g n e ty z m u  i dz ien n ika rs tw o  oprze  
się na jego  s i le ,  to  op in ia  będzie  się w y ra b ia ła  j e ­
szcze spieszniej, ale zaw sze  w  ten  sam sp o só b ,  jak  
się w y rab ia  przez rozm o w y .  O p in ia  zaw sze  s to i  ty lko  
na  tw ie r d z e n iu :  c z ł o w i e k  t e n  z r o b i ł  i r o b i  t a ­
k i e  r z e o z y ,  a d o w ó d  n a  t o  j e s t  t a k i  i t a k i .  
C z ło w iek  k tó ry  m a p rzec iw ko  sobie op in ią  p ub liczną ,  
dla u d o w o d n io n ć j  przyczyny czy to  p ry w a tn e j  czy to 
publicznej je s t  n i e u c z c i w y .  K o m u  zaś raz  służy 
p rzym io tn ik  n i e u c z c i w e g o ,  w zg lędem  tego  n iem o ­
żna  już  ro b ić  pytania ,  czyli on tćż n iem oże być u w a ­
żany za uczciw ego  p o d  w zg lęd em  pub licznym ?

O p in ia  p ub liczna ,  czy p isana  czy d ru k o w a n a  czy 
ro z g a d y w a n a ,  n igdy nie je s t  w y ro k ie m  op ie rany m  na  
zeznaniu  o b w in io n e g o ,  na p ro toku łach  ze św iad kam i 
naocznymi, na ich przysięgach, chyba żeby się tyczyła 
cz ło w ie k a ,  k tó ry  był sądo w n ie  p rzek on any  o swój 
niegodziw ości,  ale  takimi opin ia  już  się w łaśn ie  nie 
t ru d n i ;  są  oni dla niej t rupam i.  N iem ylność  zatem 
opinii n iem a nigdy p o d s taw y ,  k tó ra b y  się dała r o ­
zu m o w o  udow o d n ić ,  ale ty lko  u k azy w ała  się dotych­
czas empirycznie. V o x  p o p u l i ,  v o x  D e i ,  zostało 
ty lko s tw ierdzone  przez dośw iadczenie  w ieków .

S tro n n ic tw a  nikogo  w ' opinii zgubić n iepotrafią, 
bo s t ron ic tw a  m uszą  zaw sze  być dw a  i kiedy jed n o  
m ów i t a k ,  d rug ie  p rze c iw n ie  z pew nością  o d p o w ia d a  
n i e p r a w d a .  N a kogo  w ięc tylko jed no  s t ro n n ic tw o  
rzuca  p o t w a r z ,  d ru g ie  s ta w a  natychm ias t w  o b ro n ie  
spo tw arzon ego .  T u  w ię c  rzecz idzie między a d w o k a ­
tó w  i św ia d k ó w ,  z których jedni po tęp ia ją ,  a  drudzy
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bronią .  P rzycho dzą  w ięc  szczegóły, ro zb ió r  i o b ad w a  
s t ro n n ic tw a  muszą się niejako zag łęb ić  w  p rzedm io t  
zarzu tów . D la  tego  n ie w id z ę ,  czem uby  po k a w ia r ­
n iach i po  kasynach rzeczy n ie o p o w ia d a ć ,  nieszukać 
ś w ia d k ó w ,  n iezb ie rać  p o d a ń  i d o w o d ó w ,  jeżeli do 
tych  zg rom adzeń  p rzy cho dą  ludzie  uczciwi.  Iść ich 
szukać do w ięz ien ia ,  jak  u  nas nazyw ają  do fronfestu  
a  w  W a rs z a w ie  do p ro c h o w n i ,  to b y  był p ros ty  n i e -  
rozum, chociaż i t u  czasem  znajdu ją  się uczciwi.

Jeże l i  s t ro n n ic tw o  b ro n iące  człow ieka zagrożo­
neg o  od o p in i i ,  n ie rep rez en tu je  żadnego publicznego  
in te r e s s u ,  a le  jes t  ty lko  b and ą  przeciw  publicznćj 
opinii i ty lko b a n d ą  w  sprzymierzu  o pó r  s t aw ia ją ­
cych ,  w te d y  m a  o no  już  też i ludzi daw nie j  od op i­
nii p o tęp io n y c h ,  niejako przekonanych  i s tąd  taka  
b a n d a  n iko go  n ie o b ro n i ,  ale ow szem  o b ro n ą  sw o ją  
zgubi do reszty. A toli kiedy s t ro n n ic tw o  u czc iw e  
b ro n i  kogo n aprzec iw  z a rzu to m , także od  uczciw ego  
s t ro n n ic tw a  pochodzącym, natenczas m im o całą n ie n a ­
w iść  s t ro n n ic tw  i jed n i  i drudzy  p o ro z u m ie w a ją  się 
w z g lę d e m  zarzu tów  czynionych o b w in io n em u .  O d  
uczciw ości b o w ie m ,  n ie rozd z ie ln ą  j e s t  życzliw ość 
d la  n iew inn ego ,  a n ienaw iść  dla w in n eg o .

W  dziejach widzim y przykłady, a zw łaszcza p o d ­
czas zaburzeń  lud u  i rew o lucy i ,  że cz łow iek  n iew in n y  
na  krzyknięcie k o go ko lw iek  w p a d ł  w  w ie lk ie  n iebez­
p ieczeńs tw o ,  a n a w e t  zginął. A leć to  n ieby ła  opinia  
publiczna, tylko był krzyk pojedyńczy. T o  jego  n ie ­
szczęście n iem a większój styczności z opinią ,  jak  gdyby 
by ł w ypadł z po jazdu  i zabił się n a  miejscu.

P rzypatrzm y się życiu , a spos trzeżem y, że naj­
cnotliwsi, są  najbardziej pobłażający. K to  cnotl iw ych 
ma za sobą, te n  n iem a  n igdy publicznej opinii p rze­
c iw  sobie. T reśc ią  w ię c  tych  co s ta n o w ią  opinią, 
są zawsze najcno tl iw s i.  O p in ia  zatem  publiczna może 
być zanadto p o b ł a ż a j ą c ą ,  a n ied o rzeczne  j e s t  tw ie r ­
dzenie ,  aby mogła być p o t w a r c z ą .

P o ś w i ę c e n i e  się. '
Przez L . S.

( C i ą g  d a l s z y . )

P o s t rzeg łszy  od  razu ,  że to  t r z e b a  energ iczn ie  
działać, n a  boku  p rzy g o to w y w a łem  z am ia r  ocalenia  
Heleny. Z czyjejś bryczki stojącej na dz iedz ińcu p o ­
rw a łe m  kobierzec  i zanurzy łem  go w' beczce w o d y ;  
to  sam o zrob i łem  z m oim  płaszczem. N as tępn ie

schw yciw szy  kilka s z n u ró w  i dość  d ług ą  d rab inę ,  
rzu c i łem  się w  dym i og ień  w ś ró d  krzyku  i p o dz i­
w u  patrzących. G a le ry jk a ,  na  k tó re j  s ta ła  H e le n a  
już  s ię  zajęła na d o b r e ;  trzeba  było  przebyć t ę  p ie ­
k ie ln ą  łaźn ię .  C hoć  dym w ygryza ł oczy, choć  g o ­
rąco  dech  zab ija ło ,  p rzecież w d ra p a łe m  s ię; ale  n o ­
w a  p rz e c iw n o ś ć !  le d w ie m  s ta n ą ł  obo k  H eleny ,  k iedy  
d ra b in a  zająwszy s ię ,  z częścią b a lk on ik u  ru n ę ła  na 
ziemię.

—  Spiesz się pani, dla Boga! zaw o ła łem , o b w i ja -  
jąc  ją  zm oczonym  kob iercem  —  n ie t rać  ty lko p rzy to ­
mności um ysłu ,  a w y jdz iem y z tego  piekła.

—  A c h ! d a rem ny  już r a tu n e k  o d rzek ła  z rospaczą. 
Jakżeż spuścim y się, k iedy  drab iny  n iem a!

—  Niebój się p an i!  jakoś  poradzę.
I si ln ie  p rzyw iąza łem  dość  d ług i sznur  do tćj czę­

ści ba lkonu ,  k tó ra  jeszcze coko lw iek  się trzymała.
—  A  te ra z  okryj pan i dobrze  tw a rz  i w łosy, i o b e j­

mij m ię  m ocno  ram ionam i.
P o w ie d z ia w szy  to, kazałem jćj m ocn o  się t rzym ać ;  

a sam uch w y c iw szy  za po w ró z  zacząłem  spuszczać się 
n a  dół.  —  T ru d n o  w a m  opisać  s ta rośw ieck ie j  b u d ow y  
te g o  d o m u ;  dość, że pod  b a lkonem  był jeszcze kaw ał 
pochyłego  dachu  stojący w  ogniu. Na dziedzińcu ro z ­
leg ł się w rzask  t rw o g i ,  gdyśmy oboje w puścil i  się w  to  
piekło gorejące. O d  tej chwili n iew iem  jak im  sposo­
b em  o d p raw iłem  tę  n iebezpieczną podróż .  O ślep iony ,  
odurzony  bó lem  g ł o w y ,  spuszczałem się ku z iem i, aż 
n akon iec  u p a d łe m  na p łonące  g łow nie ,  i przykryty  zo­
s ta łem  żarzącem i się g ruzy ,  n ie w ied z ą c  bynajm niej  jaki 
los spotkał H e len ę .  N iew iem  z czyjąś nakon iec  po­
mocą, po tłuczony, bez tchu, z osm olonem i w łosy ,  z p o -  
pieczonem i rękom a, p ra w ie  w p ó ł  m a r tw y  znalazłem się 
na  ś ro d k u  dziedzińca; w tenczas  u jrza łem  H e len ę  i ka­
sz te lana  poryw ających  mię w  s w e  objęc ia  ■—  tu  u t r a ­
ciłem zmysły.

Sczęściem rany  m oje  n iebyły  w ie lk ie  ani n iebez ­
p iec z n e ,  kilka dni p rzepędzonych  w  łóżku w ró c iło  mi 
d a w n e  zd ro w ie .  H e len a ,  k tó ra  dzięki szerokiem u i g ru ­
b em u  kob ie rco w i najm niejszćj ranki n ieodn ios ła ,  aż do 
w yzd ro w ien ia  m o je g o ,  ciągle czuw ała  przy inojem 
łóżku.

Jak  ty lko w ygo iłem  się na dobre ,  zaraz o św ia d c z y -  . 
łem  zam ia r  w y jazd u  z ich domu. Na tę  n iespo dz iew an ą  
w ia d o m o ś ć  H e len a  zmięszała się ok ropn ie .

—  J a k to ?  rzekła niem ogąc pokryć  w zruszen ia  —  
Ja k to  pan chcesz nas o p u sz czać ? . . .  i tak  nag le?

— Przecież  zdaje mi się, że aż nadto  d ługo zasie­
działem się u  p ań s tw a ;  kiedy pose ls tw o  moje, k tó re  j e ­
dynie mogłoby mię u p raw ied l iw ić ,  tak d aw n o  sk ończo-  
nem  zo s ta ło . . . .
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—  Co tam p o s e l s tw o ! p r z e r w a ła  z żyw ością .  Czy 
m n ie  ta m  kiedy len  p ro ces  o b c h o d z i ł ? . . .

—  M am  nadzie ję  —  od rzek łem  z u śm iechem  —  że 
nasze pożeg nan ie  będzie  nie nad ługo .  P rzy je m n o ść  j a ­
kiej tu  dozna ję ,  i sm utek  jaki m ię  ogarn ia ,  gdy dom  
p a ń s tw a  muszę opuszczać, każą mi najgoręcćj  w yglądać  
godziny  p o w ro tu  w  te strony.

—• Czy to  p an  n a  ser io  mówisz ? zapytała z n ie jaką  
n iespokojnością .  —  Czy myślisz tak  na zim no rozs tać  
się z nami, daw szy  d o w ó d  najwyższego pośw ięcen ia  się 
dla mnie.

—■ Jak to  pani n iepam ię tasz?  rz ek łem  b io rąc  jej 
rę k ę  —  w szak  ja ręczy łem  za Janusza  i te raz  p ra w o  
m o je  z lew am  na niego.

—  N ie ro z u m ie m . .. odrzek ła  n iepodnosząc oczu.
—  W y tłu m a c z ę  się j a s n o :  Janu sz  pan ią  tak  kocha, 

jak nikt z ludzi kochać  cię lepiej n iepotraf i ;  w iem  o tćm  
że i pani je s te ś  m u  w z a j e m n ą . . .  lecz co się m nie  
tycze—

—  P a n  życieś sw o je  dla m nie  n araz i ł  -—  p rze ­
rw a ła .

—  Z a p e w n e . . .  ale  n a tom ias t  n iem ogę pani tylko 
przyjaźnią m oją  służyć; m n iem am , że od niej tego sa ­
m ego uczucia  sp od z iew ać  się m ogę, a to  je s t  w szystko 
czego żądam . P o w ta rz a m  n a w e t ,  że tylko tym r o ­
dzajem w dzięczności  serce pani może mię zaszczycić. 
A  w ięc  czy m ogę  p o le g a ć ? . . .

Za całą o d p o w ie d ź  ścisnęła  mi d łoń  m a łą  sw ą  
rączk ą ,  na k tórej serdeczny  w ycisną łem  p o ca łu n e k —  
W e  trzy dni p o te m  opuśc i łem  dom  kasztelana.

T u ta j  M a jo r  um ilk ł ,  w y ciągną ł  się na krześle  
i nogi na krzyż założył.

—  I  cóż to  wszystko dow odzi mój M ajo rze!  za ­
w o ła łe m  —  oto  u ra to w a łe ś  życie H elen ie  n iekocha jąc  
je j !  M ia łeś  w ie lk ą  s łuszność ;  lecz to  w cale  n ie u n i e -  
w inn ia  Janusza .

— • Pleciesz nic  do rzeczy —  o d p a r ł  M ajo r  —  
w e  w szy s tk iem , nim  się sąd w y d a ,  p o trzeb a  czekać 
końca.

—  W ię c  to  jeszcze nie  koniec?  zaw oła liśm y u r a ­
dow ani.

—  Spod z iew am  się —  że nie, teraz to  w łaśn ie  
najbardziej zajmująca przychodzi k a tas tro fa ;  pozw ólc ie  
mi jed n a k  zapalić  św ieże  cygaro.

III.
TU ŁA C ZE. —  NIESPODZIANY W YBAW ICIEL. -  UCIECZKA  

NA PRZEBÓJ.

W  p on ury  i dżdżdysty w ieczó r  pod  późną  jes ień  
r. 1 8 3 . . .  s iw iu teńk i  jakiś  starzec w  chłopskiej guni, co

k rok  grzęznąc w  ro zm ięsz an em  b ło c ie ,  p rzeb ie ra ł  się 
bocznym  gościńcem ku  poblisk iem u miastu . O bok  
niego szła kobieta, ile zdaje się m łoda ,  także w  stro ju  
w ieśn iaczym , mająca g ło w ę  o b w ią z a n ą  s ro k a tą  chu­
s tką  w  taki sposób, że tylko w yższa część tw arzy  była 
odkry tą .  O boje z w idoczną  t ru d n o śc ią  p rzebyw ali 
ka łuże  i g łębok ie  koleje. S tarzec  m ianow ic ie  co krok 
p raw ie  po tyka ł  s ię ,  a co kilkanaście w sp ie r a ł  się na 
tow arzyszce  i odpoczyw ał —  narzekając  z c icha i go ­
rzko w zdychając . D ziew czyna dodaw ała  m u  serca 
i nagliła o posp iech .

—  Dla Boga! dla B oga!  —  m ów iła  —  co p o ­
czniemy jak  nas t u  n oc  zaskoczy.

L eśn icz ostw o  już  n ieda leko ,  a byle stary  byl 
w  d o m u ,  p e w n o  nas przyjmą.

—  Żeby go tylko zastać! sm utno  odrzekł s ta ru ­
szek —  dalej niem iałbym siły zrobić i dziesięciu 
k roków .

I  z n o w u  się puści l i ;  lecz d roga  s ta w a ła  się coraz 
t rudnie jszą  do przebycia ,  z p o w o d u  n aw alon ych  ch ru ­
s tów .  D ziew czyn a ,  k tó ra  d o tąd  u trzym yw ała  jaką  
ta k ą  energiję w  o jcu ,  sam a  zaczęła u p ad ać  na  siłach, 
n iem ogąc  n ieraz nogi w y d o b y ć  z grzązkiego bło ta .

—  M atko najśw iętsza , ra tu j  nas!  z aw o ła ła  z p rz e ­
strachem  —  jacyś konni.

—  W  rzeczy sam ej ,  słychać było ten ten t  c z w a -  
łującej jazdy ,  i w e  mgle rozeznać  m u n d u ry  i dzidy 
kozackie. P o d ró ż n i  nasi uskoczyli ku  przydrożnym  
k rz a k o m ,  dziew czyna zaś instynktem  w ie d z io n a ,  za­
s łon iła  so b ą  s ta rc a ,  jakby go chciała bronić. P o r u ­
cznik kozacki jadąc y  na czele ,  za trzym ał się przed 
nimi.

—  Słuchaj ty dz iew uszko! —  zagabał p o  ru sk u  
—  czyście n iew idzieli  jad ącego  tędy grafa z tego  tam 
d w o ra  za lasem ?

—  W idz ieć  my niewidzieli —  od rzek ła  dzie­
wczyna, taką  ruszczyzną jak ą  chłopi m ó w ią  na  L i tw ie ;  
to  w iem  ty lko ,  że kozaki spalili i z rab o w a li  d w ó r ;  że 
s ta ry  m iateżnik  chcia ł uc iekać ,  ale go dognali i zakuli 
w  łańcuszk i.

—  C haroszo! charoszo!  zd ras tw u j krasawica! 
o d rzek ł  u rad ow any  kozak ,  konia  w y c ią ł  pletnią i p o ­
c w a ło w a ł  ze sw oim  oddzia łem .

—  Ojcze! zaw oła ła  dziew czyna s tłum ionym g ło ­
sem b io rąc  go za rękę  —  sp ieszm y ile s i ł;  tą  rażą  
nam  się u d a ło ,  oby tak  szczęśliwie i z innych w y w i ­
kłać  się trudnośc i!

P o  niem ałych m ozo łach  wybrnęli z b ło ta  i przy­
spieszyli kroku . D roga s taw a ła  się suchszą, w ięc  n ie ­
b a w e m  zbliżyli się pod  mieszkanie leśniczego. Z obaw y 
jakiego n iem iłego  spo tkan ia ,  nie  w esz li  w ro ta m i  ale
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od  o g ró d k a .  D ziew czyna zapukała  w  okno  od  k u ­
chenki.  M ałgorza ta  żona leśniczego w ybiegła  im 
o tw o rzy ć .

—  Co to za ludzie?  czego p o trzeb u jec ie?  —  za­
p y ta ła ,  a w  jćj tw a rzy  był w y ra z  s m u tk u ,  w  oczach 
łzy stały.

—  P rzy tu łk u  na  tę noc . C hcieliśm y dziś dostać  
się do m ia s ta ,  ale d roga  ciężka, odrzekła  dziewczyna.

—  M y sam i n iem am y się gdzie przytulić! —  
p rze rw a ła  M ałg o rza ta  i zasz lochała  gorzko.

—  M ałg o rz a to !  co to b ie?  tu dziewczyna o d s ło ­
n iła  chustkę  z tw arzy  —  czyś nas n iepozna ła?!

—  D la  B oga!  w szak  to  nasza p a nn a!  to  nasz 
p a n !  —  tu  rzuc i ła  się im do nóg. Uciekajcie z tąd, 
uc ieka jc ie  p a ń s tw o !  —  m ów iła  składając p rze d  nimi 
rę c e  —  gdyby w a s  zobaczyli,  pozna li ,  zginęlibyście! 
—  J u ż  od  godziny są tu ta j  —  m ego J a n a  szukają, 
p o w ia d a ją c  że m iateżnik , że go p o w ie sz ą ;  J a n  w z ią ł  
s t rze lb ę  n a  plecy i um knął  do la su ;  a on i cały dom  
p rz ew ró c i l i  do góry nogam i, te raz  p iją  i je ś ć  sob ie  
kazali go tow ać. Uciekajcie! mój pan ie !  m oja  p a ­
n ienk o !  Na co my przyszli,  że n a w e t  naszym d o b ro ­
dziejom dachu ani przytuliskać dać n ie m o żem —

—  Ale gdzież się podzie jem ! zaw o ła ła  H elena ,  
k tó r ą  p ew n ie  czytelnicy poznali —  ojciec mój o p a d ł  na 
si łach —  radź co M ałg o rza to —

—  Żeby jeszcze mój s t a ry ,  toby p o r a d z i ł—  ale 
ja  b iedna s ie ro ta   S am a n ie w ió m —

—  Może m acie  w ó z e k  i k o n ia?  —  zagadł k a ­
sztelan —  już  się sam  zaw iozę  w  miejsce  bez­
pieczne—

—  W szy s tko  z a b ra l i ! . . .  w szys tko ,  do os tatn iej 
k ro w y . . . .  M ój Boże! mój Boże! i z n o w u  zaszlo­
cha ła___

—  A  gdyby gdzie na jąć w e  w s i ? . . .
—  K toby tu  n a j ą ł ! . . .  chyba je d e n  S e m e n  co s ie­

dzi na karczmie. T ak ,  tak  najlepićj będ z ie ,  niech 
p a ń s tw o  pó jdą  do karczm y, a S em en  za rub e lk a  zaraz 
się p o d e jm ie —

—  Dalekoż to?
—  Zaraz za tą  olszyną  W  tern dał się sły­

szeć chó d  męzki i brzęk o s t ró g  —  dla Boga! żeby 
w as  n ie p o s t rz e g l i . . . .  u c ie k a jc ie ! . . .  n iech  się Bóg  
w a m i  op ie k u je  moi kochani p a ń s t w o ! . . .

M a łg o rza ta  cofnęła się do d o m u ,  a n ieszczęśl iw i 
tu łacze ,  ukryli się w  gęstych k rzew ach  i posp iesza li  
ku karczmie. T e n  zaw ód , ten now y cios zam ias t  o d ­
ją ć  kasz te lanow i siłę  m o ra ln ą ,  w la ł  m u energ i ję  nad 
jego lata. Ju ż  te raz  daleko  skorszym i pew niejszym  
krokiem  przedz ie ra ł  się p rzez gęstwę, aż do karczem ki 
stojącćj w  lesie opoda l o d e w s i ,  t a k ,  że n ieraz H elena

nie m ogła  za n im  podążyć. Gdy się zbliżyli pod  
w ro ta ,  doleciał ich krzyk pijących w ieśn iakó w .

—  O ch  mój B oże! —  m ó w iła  H e le n a ,  tam 
tyle lu d a !  —

—  T ć m  ci lepićj —  o d p a r ł  s ta rzec  —  w  t łum ie  
n ieb ęd ą  na  nas uw ażać .

I  w eszli  oboje  d rżący ,  pom ięszan i ,  a znalazłszy 
miejsce przy d rz w ia c h ,  usied li  na ław ce .  W  izbie 
p e łno  było c h ło p s tw a ,  a  najw ięcćj tak  nazw anych  na 
L i tw ie  b u r ł a k ó w  czyli k a c a p ó w ,  którzy pili i ro z p ra ­
wiali.  S ta rzec  dla lepszego ukrycia  s ię ,  u d a w a ł  
ciem nego  na oczy ; H e len a  zbliżyła się n ie śm ia ło  do 
szynkującej dziew ki i zażąda ła  d w ie  szklanek p iw a. 
Zasiedli o b o je ,  pop ija jąc  niby ze sm akiem  skw aśnia ły  
t runek .

T ym czasem , jed en  z b roda tych  b u r ł a k ó w ,  w y w i­
ja jąc  k i je m , z a w o ła ł :

—  Oj żeb ym  ja  go dosta ł  tego  L ach a  m ia te ż n i -  
ka! to by śm y  pili dop ie ro .

—  D o b ra ć  by to  była g ra tk a !  przy w tó rzy ł  d r u g i ! 
tysiąc rub l i  og łos ił  sp raw n ik  za jego  g łow ę.

—  B a !  w tr ą c i ł  trzeci —  jak  go tu  p o zn ać !  p o ­
w iada l i  mi ludzie, że się p rze b ra ł  po mużycku.

—  J a e  go znam  dobrze  —  przecież rok  te m u  k o ­
p a łem  u  n iego s tu d n ię ;  znam i có rkę  j e g o ,  krasna 
bestyja L a s z k a  oj żeby mi p o p ad ła  w  r ę c e ! . . .

—  Uciekajmy ztąd o jcze !  —  sz e p n ę ła ,  b lednąc  
Helena.

—- Gdzież u c ie k n ie m y ? . . .  od rzek ł  z w es tch n ie ­
n iem  s ta rzec   Lepiej pójdź ro z m ó w  się z g o sp o d a ­
rzem  o p o d w o d ę ;  zapłać co zechce.

H elena  bojaźiiwie przysunęła  się do szynkarki i za­
py ta ła  gdzie je s t  karczm arz.

—  O t  stoi na d w o rz e  i gada z przejezdnymi k u ­
pcami. A  cóż to  m acie  do mego ta tu s ia ?  —  zaga­
d n ę ła ,  w p a tru jąc  się w  Helenę.

—  C hciałabym koni w ynająć  do miasta  . . .  —  
ojciec mój ro z c h o ro w a ł  się i n iem oże iść dalej, a nam 
pilno p o trzeb a  do ceru l ika—

N a to  dziew czyna kręcąc g ło w ą ,  od rzek ła :  oj 
n iew iem  czy ta tuś  będzie m ógł na jąć ;  konie n ied aw n o  
z drogi przyszły; ale spytam k tórego z tych b u r ł a k ó w . . .  
i zaraz obraca jąc  m o w ę  do jed n eg o  z nich zagabta:^

— B orys! niemielibyście czasem koni do n a ­
jęc ia?

—  A czemu n ie?  od rzek ł  b ro d a c z ,  p rzysuw ając  
się ku rozm aw iacym  —  i dla kogo i d ok ąd?

—  O to  dla tego ś lepego  s ta ruszka  i córki jego  —  
zawieziecie  ich do miasteczka . . .  —

B urłak  w zią ł  się pod  boki je d n ą  rę k ą ,  a d rugą  
w ychyla ł kieliszek gorzałki.



181

—  C zemu n i e ? . . . .  ale od dw ó ch  k a rb o w a ń c ó w  
n iep o jad ę ___

—  Z apłacę  w am  co chcecie  —  o d rzek ła  H e len a ,  
byleście pospieszyli—

—  A z  kądeście  to  w asz m o ś c ia n k o ?  —  zagabał 
ten że  s a m ,  w p a tru ją c  się jój w  oczy z podz iw ien iem , 
że chuda na  p o zó r  szlachcianeczka, czy w ieśn iaczka  
p rzys taw ała  na tak  w y so k ą  cenę  bez żadnego  targu .

—  Z n ieda lek a  —  odrzek ła  H e le n a ,  spuszczając 
oczy i p łon ąc  — <byliśmy w  c u d o w n ó m  m ie jscu ,  t e ­
raz  chcem y się dostać  do doktora.

—■ D ajc ie  z góry d w a  k a rb o w a ń c e ,  to  po jadę___
A  gdy w idzia ł ,  że H elena  skw ap liw ie ,  lubo drżącą  

rę k ą  d o by w ała  p ien iądze  zaw iązane  w  końcu  chustki, 
d o d a ł :

—  Ale i p a ro b k o w i m e m u  dacie co za fatygę___
—  D am  m u  co każecie___
—  H ej!  he j!  —  m ó w ił  b u r łak  kręcąc  g ło w ą  

p ode jrz l iw ie  —  w id a ć ,  że m acie  siła  g roszy ,  n ie z a -  
szkodziłoby i m nie  poczęs tow ać .

H elena  obróc i ła  się do szynkarki i rzek ła :
—  P ro s z ę  w a s ,  dajcie kieliszek w ó d k i  g o sp o d a ­

rzow i.
Gdy szynkarka n a le w a ła ,  d rudzy  bu r łacy  obstąpil i  

H e le n ę . . . .
—  I nas tez pan ienka , czy m ołodyca  n ieuraczy jak ą  

k ro p e lk ą?
H elena  w id ząc ,  że b ro dacze  z p e w n ą  nata rczyw ą 

zu ch w ałośc ią  zaglądali jć j w  oczy, od w ró c i ła  się do 
ściany, gdy w  tern jed e n  z n ich ,  co m ó w i ł ,  że kopał 
s tu d n ię  u kasz te lana ,  uchw ycił  j ą  za r a m ię ,  spojrza ł 
i kilka k ro k ó w  odstąpił ,  a pomyślaw szy chw ilę  przybli­
ży ł się ku s ta rco w i i za łożywszy rę c e ,  w p a t ry w a ł  się 
w e ń  z g łęb ok ą  u w a g ą . . . .

—  Jć j  B ohu! —  m r u k n ą ł  nakoniec  do siebie —  
to  miateżniki!!!

Drudzy burłacy  postrzegłszy te  ruchy  sw eg o  to ­
w a rzy sz a ,  zbliżyli się doń c iekaw ie  i ta jem niczo ;  on 
też skinąwszy na n ich ,  p o p ro w ad z i ł  ich w  ką t  o d le ­
glejszy i zaczął coś po c ichu ro z p ra w ia ć ,  w skazując  
to  na starca, to na dziewczynę.

S ta rzec ,  k tórego u w a d z e  to  w szystko nieuszło  
siedział osłupiały, ręce  miał tylko złożone jak  do m o ­
d li tw y , po ruchu  ust poznać b y ło ,  że m ó w ił  pacierz, 
a po wznoszącej się piersi,  że ciężko wzdychał.  H e ­
lena oparła  się o ścianę pó ł  n ie ż y w a . . .  jak  ofiara cze­
kająca ostatniego ciosu. Szynkarka zaś, p o m ia rk o w a — 
wszy, że ojciec jej za w ynajęcie  koni mógłby mieć do­
bry  zarobek ,  w ybiegła  za nim na  p o d w ó rze ,  chcąc go 
nam ów ić .

Tymczasem brodacze naradzali się z sobą.

—  Dajmy znać  do zasidatela.
—  D urak!  co m nie  zasidatel —  żeby potem 

powiedzia ł,  że to  on  z ła p a ł . . . .

P ra w d a ć  i t o ,  w y k w i to w a łb y  nas niczćm.
— Sam i ich zwiążm y i zap ro w ad z im y  do  komendy.
—  A p ieniędzm i się podzielimy.
—  Już c iż ,  co słuszność.

A rch ipp  ich zaczepi; —  w szak  on p o z n a ł . . . .
—  D ale j  A rch ipp!  my w am  p o m o ż e m . . . .
Lecz A rch ip p  zam iast  rozpocząć natarcie ,  w s trzy ­

m ał  sw oich  tow arzyszy  i położywszy palec na . czole, 
tak  im pow ied z ia ł :

—  K iedy  co ro b ić ,  to  trzeba  mądrze. J a k  tutaj 
ich zaczepim, tak znajdziem i dużo w spó ln ików  i n a ­
robi się h a ła su .  Ale najlepićj zaproszę  ich do siebie, 
aby obejrzeli w ózek  i k o n ie ;  a dop iero  t a m . . . .

—  Tak, tak —  choroszo!  p rzyprawdzali brodacze.
S ta rzec ,  k tó rem u  nieuszły te  z m o w y ,  a może tóż

ostrzeżony z ło w ró żb em  przeczuciem , d a w a ł  znaki po­
rozum ienia  H e le n ie ,  i sam  zaczął się w y su w ać  ku 
drzw iom . H e len a  w idząc  to  poru szen ie  ojca, a r ó ­
w nież  tknię ta  w e w n ę t rz n ą  t rw o g ą ,  poskoczyła  k u  n ie ­
mu. O boje  znaleźli się w e  d rz w ia c h ,  przez k tó re  
w chodziło  kilku c h ło p ó w  od p o d w ó d  św ieżo  przyby— 
łych. Tym sposobem  zakryci zostali p rzed  okiem  
zmawiających się b u r łak ów .

—  Uciekajmy! m ó w ił  drżący s tarzec  —  te n  ło t r  
mię pozna ł ;  jeżeli n ie u jd z ie m , zgubieni jes teśm y.

H e lena  nic nie od po w iada ła ,  tylko p o daw szy  rękę  
ojcu spiesznie  w ychodziła  na p o d w ó r z e ,  przem ykając  
się między w ozam i.  W p ra w d z ie  las by ł o k ilkadzie­
s ią t  k ro k ó w  i d a w a ł  niejaką o tuchę  ukrycia s i ę ,  lecz 
lada  pogoń  m ogła  ich była w ytrop ić .

Gdy dw o je  tych nieszczęśliwych ofiar szuka r a tu n ­
ku w  ucieczce, burłacy  spostrzegli się nakoniec , że im 
się z rąk  wymknęli .

—  Ha! n ie p o w ie d z ia łe m , że to  s tary  Lach m i a -  
teżnik, —  krzyknął A rchipp z ry w a jąc  się ku  drzw iom 
—- u c ie k l i . . .  dalćj za nimi!

—• Ł ap a j!  łapaj! p ow rzask iw a l i  drudzy.
Cała ta czereda w ysypała  się z izby na gościniec 

idący przed karczmą, i na tychm ias t  zoczyli ojca i córkę 
zmierzających do lasu.

—  Mamy ich! m am y! —  w ołali  podnosząc pałki 
nad  g łow am i nieszczęśliwych.

H elena tuliła się do ojca zasłaniając go so b ą ;  s ta ­
rzec zaś z obliczem pe łnem  godności, i g łosem nakazu, 
dobytym z głębi p iersi,  p rzem ó w ił  do n ap a s tn ik ó w :

—  Ani mi się w aż  żaden przystąp ić  —  bo  p ie r ­
w szem u w  łeb  w yp a lę .  —  W  tćm  w y ją ł  z zanadrza  
parę  krucic i o d w ió d ł  kurki.
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Burłacy odskoczyli kilka k roków , i pospuszczali 
pałki —  lecz zajadły i przytomny Archipp kiwnął na 
w yrostka ,  wskazał reiu osiodłanego przy płocie konia, 
i  rzgkł:

—  Siadaj W a ń k u  r  pędź po kozaków co tam stoją 
w e  wsi.

Starzec po tem g w ałtow nem  wysileniu zachwiał 
się na nogach, H elena na pół p rawie omdlała—

Burłacy śledzący fsażde ich poruszenie rzucili się 
jak opętani; s ta rcow i wydarli krucice i powaliwszy 
go na,ziemię zaczęli wiązać. Helena odepchnięta silną 
pięścią upadła na w z n a k —

Cała zgraja tych o p raw ców  zatrudniona k rępow a­
niem swej zdobyczy, nieuważała jak w tej chwili ko— 
łokolczyk dzwoniący gościńcem nagle zatrzymał się 
przed karczmą. Był to elegancki powóz, w  nim sie­
dział piękny mężczyzna w  płaszczu wojskowym, i w  cza­
pce z czerwonym paskiem. Zapewne uderzyła go cała 
ta  scena, na którą w  sam raz nadjechał,  bo wyskoczył 
z pojazdu, roztrącił silną dłonią burłaków, a spojrza­
wszy na twarz starca i na blade oblicze dziewicy, ry­
knął piorunującym g ło se m :

—  Co to jest?!  co w am  ten starzec zawinił?
Brodacze na widok oficera poodskakiwali na bok

i pozdejmowali czapki.
—  To miateżnik! wasze wysoko b łahorodyje! . . .
—  Kłamstwo! ja  znam tego staruszka —  nie on, 

ale wy rozbójniki! . . .
Puśćcie ich natychmiast— precz mi ztąd rabusie!...
Brodaczy zaczęli ustępować, nieprzestając wszakże 

odgrażać i mruczye—
—  Przepadło naszych tysiąc ru b l i ! . . .
Oficer to dosłyszał. —
—  Spodziewaliście się tysiąc rubli; każę wam 

wyliczyć, ale po tysiąc pletni za rozbój na publicznym 
gościńcu.

Potem zawołał na dwóch swoich deńszczyków —  
którzy rozwiązali starca —  on sam zajął się trzeźwie­
niem Heleny; gdy przyszła do siebie, znalazła się obok 
ojca w  wygodnym powozie. Oficer siedział na p rz o -  
dzie; w  chwili gdy wołał na zwoszczyka: Stupaj! rzu­
cił przed osłupiałych Burłaków w orek  z rublami.

Konie podarły z kopyta; oficer ciągle był milczący, 
dopiero, gdy przyjechali na rozstajne drogi, widocznie 
spadł mu ciężar z piersi, bo czuł, że pogoń jeżeli jaka 
będzie, tak ła two w paść na trop jego niemoże.

Zaczynała się droga piasczysta i sucha; konie le­
ciały jak szalone; wiele mil zrobili? niewiem, dość że 
koło północy stanęli szczęśliwie w  domu Janusza G r a -  
nowskiego. (Dokończenie nastąpi.)

Co stanowi duszę ludów?

Trzeba się lękać, ażeby wzmacniając w ęzły  
społeczeństw a, nie zrywać w ęzłó w  natury.

B ernardin de Saintpierre.

Tryumf św iatła był zaw sze przychylnym  
wielkości rodzaju ludzkiego.

P . de Stael.
>

Ze wsystkich kalectw ludzkich najsmutniejszem 
jest  uśpienie duszy. Chcesz mieć tego uśpienia du­
chowego przykłady? Pojrzyj po za siebie i przed 
sobą, pojrzyj na te  massy ludu, co cię otaczają; przy­
patrz się każdemu z osobna, zastanów się, co robią, 
jak żyją, a poznasz machiny w  ciałach ludzkich, nie 
ludzi i powiesz sobie ileż to  ludzi przechodzi po ziemi, 
nieobudziwszy się wcale! Należy do tych uśpionych 
i ten lud, który ugina się pod ciężarem życia i k tó­
rego wszelkie w ładze gubią się w  tej jednej m yśl i : 
pracy i chleba; i każdy człowiek, co kładzie się 
spać w  w ieczór ,  wstaje r a n o ,  ubiera się, zała­
tw ia in teressa ,  je śn iadanie, potćm obiad, i traw i 
bez innej myśli. —  Jest to pojętność zwierzęca, m a -  
terya w  ruchu ,  nic więcej. —  Chciałbym wiedzieć 
z dokładnością ilość myśli tego m nóstw a ,  które co 
rano wychodzi z domów, zapełnia ulice, zalega place, 
toczy się, huczy, spieszy i za nadejściem pewnych go­
dzin nocy, znow u spokojnie odpływa massa o stu ty­
sięcy głowach; która po za obrębem namiętności 
swoich objawia uczucia szlachetne, uwielbia S okra­
tesa i szanuje cnotę i to co jest dob re ,  ale której 
każde individuum wzięte z osobna , przez dziwną 
sprzeczność stawia niby rodzaj zwierzęcia z tw arzą  
ludzką, zdaje się mieć oczy, aby niewidzieć, uszy 
aby niesłyszeć, umysł aby niemyśleć, a przy tem 
wszystkiem duszę zatopioną w  materyi. Zapytajmy 
się dla czego tak mało praw d przedarło się do su­
mienia ludów, niem ówię już barbarzyńskich, ale ucy­
wilizowanych; —  dla czego cala massa rodzaju ludz­
kiego z małemi wyjątkami, żyje przykuta do swoich 
zastarzałych nawyknień, jak gdyby sam tylko instynkt 
posiadała.

Na takowe wypadki historya daje odpowiedź, 
będącą najstosowniejszym fenomenem. Na tym glo­
bie uśpionym, widać gdzie niegdzie powstających 
mędrców, jakby pochodnie, do których zgromadzają 
się narody.

Gale narody otrzymują myśl jednego człowieka, 
albo myśl samego Boga. Mojżesz, Konfucyusz, Buda, 
Mahomet, Sokrates,  Jezus Chrystus, oto głowy m y -
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ślące dla ludzkości i za ludzkość, głowy moralne 
rodzaju ludzkiego. Są to prawodawcy narodów, oni 
to panują nad kulą ziemską, której podzielili między 
siebie, nadają duszę każdemu ludowi.

Ten w pływ  jest tak powszechny, że możnaby 
go wziąść za praw o  natury. Myśli moralne geniu­
szu stają się, jak gdyby instynktem narodów, i na­
rody podnoszą się do wielkości w  miarę geniuszu 
swego prawodawcy.

Stąd to pochodzą cuda Sparty, Aten i Rzymu.
Dusza wielkich ludzi żyła w  tłumie, a tłum ra ­

zem w zięty, doświadczał wielkich uczuć wielkiego 
człowieka.

W  średnich wiekach i aż do naszych czasów 
powstała niezmierna korporacya i zarzuciła sieci na 
św ia t  cywilizowany: już to nie jeden  wielki czło­
wiek, ale kościół Chrystusa stał się duszą zachodu.

Tu prawdziwy B ó g -c z ło w ie k  natchnął ludzkość 
duchem swoim. Z nów  myśl Bramy i Mahometa, 
zamknęła w  sobie wschód cały. Gdy wszystkie p ra­
wodaw stw a, wszystkie teokracye starożytne zamarłv; 
rodzaj ludzki żył już tylko temi trzema duszami. 
Ludzkość rozdzieliła się na trzy wielkie społeczeń­
stwa, a te zawistne sobie nawzajem rozdzielały ludy, 
ograniczały ich umysły i fanatyzowały je  przesądami 
i występkami moralności źle zrozumianśj.

Dzisiaj przekształcenie społeczeńskie dopełnia się. 
W yobrażenia mnożą się i narody zaczynają pojmo­
wać, ale w m iarę ,  jak ilość myśli wzrasta pomię­
dzy niemi, odrywają się od podań religijnych i oj­
czystych. W iara  opuszcza je ,  a porusza je dusza 
p ra w o d a w c ó w !

Jest to straszliwa rewolucya, rewolucya naj­
większa, jaka kiedykolwiek zatrzęsła tym światem, 
ponieważ dąży do poddania iudów szaleństwu r o z -  
kiełznanego do samowoli rozumu; ale zarówno 
zmierza do zniesienia ich odosobnienia, niszcząc 
zwierzchności religijne, które je  rozdzielają. H i -  
slorya w  potężnym swym postępie kiedyś połączy 
narody, te rozrzucone członki rodzaju ludzkiego, 
i nada im jednę moralność, wyczerpaną z praw 
przyrodzonych i jednę duszę wziętą z łona samego 
B o g a !

W olność druku jest g łówną przyczyną, i głó­
w ną dźwignią lej rewolucyi w narodach. Salvandy 
pow iada ,  że żądaniem prassy, równie jak sp o łe ­
czeństwa jes t:  rozbroić mierność, znieść namiętno­
ści, zazdrości i zawiści antisocyalne, dozwalając ta ­
lentowi wynieść się na szczyt i zawołać jak 
Jan (XXII.): ,, Oto jestem , ja tu sam panować 
będę! “

Inny mędrzec dodaje: k iedy prassa ma prawo,
wszystko mówić, trzeba ażeiby ludzie, których naucza, 
mieli talent osądzenia wszyst kiego. Im śmielszą staje 
się ona, tern więcej w y m ac a  w  czytelnikach swoich 
zdolności charakteru, sądu traifnego i silnego. Jest to 
niezwalczone prawo rzeczy ludzkich, iż każda nowa 
wolność wymaga dla zrównoważenia jćj nowej cnoty; 
każde nowe p raw o, rodzi n o w y  obowiązek.

Prassa wolna, jest to księga, której stronnice wyci­
skają się w e wszystkich językach;; jest żyjący obraz świata, 
gdzie myśli najwznioślejsze, kwestye polityczne, k w e -  
stye religijne, kwestye chwały i wolności, pokoju i wojny, 
skarbowości i sprawiedliwości roztrząsają się swobo­
dnie i bez ogródki, i oddawają się pod wyrok sumienia 
wielkiego sądu , to jest:  przysięgłych narodów.

Ulotne karty dzieła bez /końca, które umierają 
z każdym wieczorem, rodzą się z każdym porankiem, 
coraz namiętniejsze i coraz gwałtowniejsze, dodające 
myśl dzisiajszą domyśli wczorajszej; ostrzegające umysł, 
obudzające massy i wołające do nich bezustannie: Na­
przód! Naprzód! —  Przebiegniej te stronnice dzien­
ników jeszcze wilgotne, wyszłe. co dopiero z pod prassy, 
jesteś w  Konstantynopolu, Ispahanie, Moskwie, Lon­
dynie, Paryżu. Tam znajdziesz E uropę ,  gdzie królo­
wie upadają dla braku moralności; Azyę, gdzie um ie­
rają narody dla braku sił umysłowych; Amerykę z mia­
stami i pustyniami, przedstawiającą podwójny obraz, 
wolności ucywilizowanej i wolności dzikiej. Czytasz 
codziennie, co godziną o wszystkich wydarzeniach kuli 
ziemskiej: tu  bitwa, oblężenie, traktat,  tu  kongres 
monarchów lub gwałtowne rozprawy, zgromadzenia 
ludzi. Niema już tajnych narad, niema ciemnych d y -  
plomacyi, niema historyi pokrytych hypokryzyją! Ga­
binety królów otwierają się, spojrzenia ludów sięgają 
w  ich tajniki, prawda ze wszystkich stron jaśnieje. 
Ogromny obraz myśli ludzkiej, wieczne zapasy ducha 
z materyą, wśród których widzisz wszędzie postęp c y ­
w i l i z a c j i  i rodzaj ludzki idący Avprzod po szczególe ku 
śmierci, a w massach ku wolności!

Ogień, w iatr,  wody, wszystkie żywioły służą do 
rozmnożenia i rozszerzenia tej księgi, która korzysta, 
ze wszystkich świateł, zbogaca się wszelkiemi odkry­
ciami. Ukazuje się, a miliony rąk porywają ją, a mi­
liony spojrzeń nią się napawają. Z miasta do miasta, 
z królestwa do królestwa spieszy gońcem poruszać 
wszystkie głowy, rozżarzać wszystkie serca, zaprzątać 
wszystkie myśli, rzucając pośród ludów złe i dobre, 
błąd i prawdę, rodząc zamęt, który poprzedza stworzenie.

Oto potęga now a,  umysłowa, nieodparta, która 
dąży do skruszenia instytucyi, zatraty wiary, zabicia 
duszy ludów.
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Je s t  to  już  rzeczą us ta loną ,  że p rassa  peryodyczna 
panu je  nad  św ia tem ; s taw ia  ona  ludy w  obec ludów, 
w szystkie  p rzypatru ją  się sobie i sądzą  się na  wzajem.

R O ZM A IT OŚCI.
—  Z P o z n a n i a .  -—  R o k u  1 8 4 5 .  w yszedł 

poszyt X ty  i z a w ie ra :  1) H is to ryczne  w yłożenie  d a ­
w niejszych w y p a d k ó w  h iszp ańsk ich ,  w  celu ob jaśn ie ­
nia dzisiajszego s tanu .  2) T rzy  prelekcye E r ik a  G u ­
s taw a G e i je ra ,  p ro fssso ra  h is toryi w  un iw ersy tec ie  
upsalskim  (dokończ.) . 3) O  organizacyi s to su n k ó w  
rolniczych w e  F rancy i ,  ze  w zględu na reform y dzisiaj— 
sze spo łeczne  (dokończ.) . 4) Jezuityzm odrodzony ,  
przez E .  K . (dokończ.)  5) Rozmaitości .

—  W  L ip sk u  zyskała Maria A lb o n i ,  altystka 
z M ed io lan u  po w szechny  oblask R ó w n o cześn ie  z nią 
zna jdu je  się w  L ipsku  Lisa Chris tiani z Pa ryża  w y b o rn a  
w io loncze lis tka .

—  W  jednym  z najpiękniejszych h o te l i  na p rzed ­
m ieśc iu  S t.  G erm ain  w  P a ry żu  m n ó s tw o  je s t  z a t r u ­
dn ionych ro b o tn ik ó w , p rzyozdobian iem  ogrom nój sali, 
w  którćj ma się zgromadzić to w arz y s tw o  w  bieżącym 
miesiącu. Będzie to  akadem ia  kobiet ,  u tw o rz o n a  w e ­
d ług  now ych  zasad. P la n e m  opiekuje  się je d n a  boga ta  
dama, k tóra  na ten cel przeznaczyła część m ają tku  s w e ­
go. Akademiczki p ob ie rać  będą  pensye i p ra c o w a ć  
m a ją  nad s łow nik iem  języka francuzkiego , k tóry  ma 
wszystkie p rzew yższyć s łow nik i  (jbjętością, d o k ła d n o ­
ścią i w artośc ią .  Dziesięć au to rek  już  z am iano w an o  
członkami czynnemi akad em ii ,  a ta  liczba dope łn ić  się 
m a  aż do czterdziestu.

W  Brazylii  (w prowincyi Bahia) odkryto  kopal­
n ie n ow e d ia m e n tó w ,  o których nieobliczonych b o ­
gactw ach  opow iada ją  cud a ,  k tó re  tylko w  p o w ia ­
stkach w schodn ich  się p ow tarza ją .  P rze d  kilku laty 
znaleziono w  A ssuara , w  części puste j  Bahii,  złoto, 
a zaraz m nós tw o  u d a ło  się w  ta m te  okolice a w a n tu r ­
n ik ów . Ale złoto k tóre  ich tam  znęciło , było p rzep o ­
w ie d n ią  daleko większych ukrytych ta m  sk a rb ó w . W  ka- 
i d ć j  rzece , na każdym pagó rku  obszernćj doliny S in ia— 

V r a  ro z rz u c o n e  leżały obok zło ta  najdroższe i na jp ię ­
kniejsze kamienie ,  które w p ada ły  w  ręce  p ie rw szem u  
lepszem u, co się po  nie  schylił. P rz e d  tr z em a  laty z ro ­
b iono to  odkrycie , a okolica daw nie j  pusta  za ludniła  
się 4 0 , 0 0 0  mieszkańcami. S p raw o zd an ia  o ta m e ­
cznych b o g a c tw  tak  brzm ią  bajecznie, iż t r u d n o  byłoby 
im uw ierzyć , gdyby zew sząd  o nich nie  dochodziły  nas 
w iadomości.  Z ło ta  tak je s t  tam  w iele ,  że n ik t  na nie 
nie patrzy, tylko szuka i zbiera diamenty. Nietylko

drogie  te  kam ien ie  w  w ie lk iem  m n ó s tw ie  p rzed a ją  do  
Rio  de J an e i ro ,  ale  każdy o k rę t  zab ie ra  z tam tąd  zna­
czne skarby  w  drogich  kam ien iach .

M O D Y .
P ary ż , dnia 27. Października 1845.

T e raz  m ożem y podać no w o śc i ,  k tó re  w  n a d c h o ­
dzącej zimie p rzew ażną  od g ry w a ć  b ęd ą  ro lę .

M iędzy  rozm aitem i ksz ta łtam i panu jącem i w ś ró d  
odz ień  w ie rzch n ich ,  opończy i p łaszczyków , bez za­
p rzeczen ia  na jp ięknie jsze  są p a l l e to t - s z la f ro c z k i .  
O d z ien ie  to  n ienaznacza  ta l i i ,  ma trzy  szwy, ale  ża­
dnych fałd na  przodzie ,  ani n a  tyle. Zachodzi aż do 
ko lan , a  ko ńce  są za ok rąg lon e  z p r z o d u ,  n ie  tak ja k  
w  ro k u  przeszłym , będąc  rogate .  K o łn ie rz  u  te g o  
odz ien ia  j e s t  o k rąg ły ,  szeroki,  z r ę k a w a m i lub  bez 
r ę k a w ó w ,  m oże  być z bo k u  o tw a r te ,  lub też szn u ro ­
w ane .  In n y  kształt  po d o b n eg o  odzienia op a trzony  był 
w e  fałdy z ty łu , lecz w ó w czas  są  przynajmniej k ró t ­
kie rę k a w y  po trzeb ne .  O s ta tn i  ten  rodzaj odzienia  
p ięknie  s ię  w ydaje ,  jeże li  j e s t  z j e d w a b iu  w yrob iony ,  
z aksam itu  zaś bez fałd go rob ią .  Z dobnić j w y g lą ­
dają  w  czarnych  lub  p rzynajm nie j  w  c iem nych k o lo ­
rach, podszyte  a tłasem  k ró lo w e j ,  szkockiem gros, a t ła ­
sem, le w an ty n ą  w  u lu b io ny ch  k o lo rac h ,  n a w e t  m ory  
u żyw ają  za podszew kę .  W y s t ró j  s tosu je  się do tka ­
niny o d z ien ia ,  z w s tążek  aksam itnych fręzlowatych, 
p a sa m o n ó w  lub  szerokich paskó w  aksam itnych.

Szlafroczki —  opończe  z przystającym stanikiem, 
p e le ry n ą  i r ę k a w a m i w idz im y  tak że ,  lecz w  m ałej li­
czbie, ro b ią  je  z j e d w a b iu  lub  kaszem iru  m e r y n u s o -  
wego. W i z y t k i  z aksam itu , u lub io ne  w  osta tn ie j  j e ­
s ien i ,  podszyw ają  a t ła sem , orzucają  b u r tą  na o k o ło ;  
noszą je  tylko m łode  damy.

W y b ó r  now ych  tkan in  na  s tro je  odznacza się 
szczególniej w  tym  r o k u ;  po w iększej  części mają  
su te  w zo ry  i szerokie  pasy. P rz e d  innem i odznacza 
się dam as t i a lh am b ra  P e k i n —  w  szerokie  pasy satyno­
w a n e .  P o m p a d o u r  na  w ieczo ry  zaw sze się jeszcze 
p o d o b a ,  mniej je d n a k  będzie  p oszu k iw an y ,  aniżeli 
w  ro k u  upłyn ionym . O dznacza  się szerszemi pasam i 
i dużemi bukietami. Na suknie  pó ł s t ro jne  b io rą  sa­
ty n o w a n e  pek iny ,  lśn iące fa sonny ,  je d n o k o lo ro w e  
m ory  i popeliny . S a ty n o w a n e  pasy ukośne  niewyszły 
d o tąd  z m ody , ale  nie ta k  często z p o d o b n em i w y ­
s tępu ją  tk an in am i,  jak  porą  la tową. Na ra n n e  negliże 
są  s to so w n e  w e łn ia n e  pekiny, p o p e lin y ,  kaszem iry  
i m erynosy.

Objaśnienie ryciny.
1. K ap o tk a  k rep o w a  z kw iatam i. Szlafroczek j e d w a ­

bny orzucony guziczkami.
2. K ap o tka  jed w ab n a  z s łan ia jącem  się p ió rem . S u ­

knia z połyskującej tkaniny je d w a b n e j  z o tw a r ty m  
stanikiem i gładkiemi rękaw am i.

3. F r a k  sukienny. K am ize lka  a t ła sow a .  P a n ta lo n y  
sukienne.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N.  Kamieńskiego i Spółki.


